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0 właściwe ramy autonomji palestry.
W obec prac. jak ie  w Jonie rządu to­

czą się nad przygotow aniem  us taw y o 
us tro ju  adw okatury ,  należałoby zwrócić 
uw agę  na  jed en  n iezm iern ie  w ażny m o­
m en t,  k tóry  w inien  być należycie u 
względniony przy tw orzeniu  nowego 
s ta tu tu  palestry  polskiej. Chodzi m ian o ­
wicie o to, że dotychczasow y s ta tu t  o 
ustro ju  pa les try  z 30 g ru d n ia  1918 r., 
no rm ując  ustrój adw oka tu ry  w Polsce, 
nadał jej ram y  szerokiej au tonom ji,  u- 
n iezależniąjące ją praw ie całkowicie od 
w ładz państw ow ych. Rady adw okackie 
są  do tychczas ins ty tuc jam i niezawisłem i
0 charak terze  publiczno p raw nym , — in ­
s ty tuc jam i,  k tó rym  całkowicie powierzo­
ne jest regu low anie  w ew nętrznego  życia 
s ta n u  adw okack iego  oraz spraw ow anie 
w ładzy dyscyplinarne j nad  poszczegól­
nym i jego  członkami. S tw arzając  tak  
szerokie ram y  autonom ji korporacyjnej
1 dając adw okaturze  tak  rozległe p rzy ­
wileje, państw o miało na względzie nie- 
tyiko dobro sam ego s tan u  adw okack ie­
go, ale i przedew ^zystk iem  in teres o- 
gólny, w ychodząc z założenia, że zo rg a ­
n izow ana w ten  sposób, n iezależna p a ­
les tra  będzie w społeczeństw ie czynni­
k iem  postaw ionym  bardzo w ysoko, nie 
p od legającym  naciskow i e lem entów  po­
s tronnych ,  a odpornym  na w pływ y p a r ­
tyjno-polityczne.

D ośw iadczenie  jed n ak  powiedziało zu ­
pełnie co innego. Okazało się, że stan  
adw okack i  w Polsce nie um ia ł  na leży­
cie w ykorzystać  sw ych  praw, a zupełnie 
om al nie zrozumiał swoich obowiązków. 
P o lsk ie  przepisy o palestrze regulow ały  
je j  us tró j na te ren ie  b. zaboru rosyj­
sk iego , oraz stw orzyły  Naczelną Radę 
A dw okacką, m ającą  reprezentow ać całą 
pa les trę  Polsk i i pełnić funkcję  drugiej 
in s tanc ji  od dyscyp linarnych  orzeczeń 
Rad Okręgowych. Była to nowość, n ie­
znana na Zachodzie Europy, gdzie — 
ja k  np. we Francji,  czy też w Anglji, — 
do rozpatryw an ia  sp raw  dyscyp linarnych  
powołany był czynnik  sądowy.

W  prak tyce  więc — tak  szeroko u- 
j ę t e  prawo autonom ji zostało źle po.;ęte, 
a  na to m ias t  fd o b re  in tencje  jego tw ór­
ców zostały wypaczone i zniekształcone. 
Zwłaszcza obserw acje z ubieg łych  dwóch 
la t  m ów ią o tern najw yraźniej.  A dw oka­
tu ra  bow iem  dała  się w ciągnąć  w wir 
w a lk  politycznych, pozwoliła się uzyć 
jako  narzędzie w alki ze sp raw ującem i 
w  Rzeczypospolitej władzę rządam i, —- 
s ta ła  się narzędziem  w alki,  wszczętej i 
prowadzonej przez opozycyjne czynniki 
par ty jne . S to jący  na jej czele ludzie z a ­
pomnieli,  iż pa les tra  tworzy korporację 
zawodową, z n a tu ry  rzeczy aparty jną  i 
apolityczną. .

S tąd  też by liśm y św iadkam i całego 
szeregu  w ys tąp ień ,  n ielicujących z c h a ­
ra k te rem  korporacy jnym  adw okatu ry  i 
p o d ry w ający ch  do mej zaufanie spo łe­
czeństw a. W sw oim  czasie adw okatu ra  
w arszaw ska  uzurpow ała  sobie np. »PJa ' 
w o ” osądzania p. S tan is ław a Cara, k tó ­
ry sam  będąc adw okatem , pełnił funkcje 
najp ierw  w icem in is tra ,  a później m in is ­
t ra  sprawiedliw ości. Podniosła  od siebie 
przeciw ko n iem u  w szystk ie  zarzuty o- 
pozycji party jnej, a n aw e t  posunęła się 
do próby teroru, przeprowadzając akcję 
za... n ieprzyjęciem  go na  lis tę  adw oka­
tów, k iedy  u s tąp i ł  ze s tanow iska  m inis  
t ra .  Później o tw ar tą  z n im  walkę, jako  
z u rzędu jącym  nanow o m in is trem  sp ra ­
wiedliwości, podjął adw okat  Nagórski, 
w icedziekan  Rady Okręgowej w W a r ­
szawie, posuw ając  się aż do wzyw ania 
do n ieposłuszeństw a wobec władzy. 
N iezm iern ie  cha rak te ry s ty czn em  było, 
że k iedy we w rześn iu  ub. roku  władze 
p rokura to rsk ie  w ydały  n ak az  a resz tow a­

nia szeregu posłów,  osadzonych n a s t ę p ­
nie w Brześciu,  — Rada A d w okacka  w 
Warszawie  wystąpi ła  z opozycyjnemi  u- 
chwałami,  nie znając absolutnie sp rawy,  
a opierając się jedynie na p lotkach i 
domysłach prasy par tyjnej.

Urządzając swoje w ew nętrzne życie 
organizacyjne, ad w o k a tu ra  w ysuw ała  na 
czoło sw y ch  in s ty tu cy j  ludzi, w ybitn ie  
zaangażowanych w w a h e  politycznej 
przeciwko rządom  pom ajowym . Je j  tó 
przecież oficjalny i czołowy przedstaw i­
ciel, ad w o k a t  J a n  Nowodw orski, w 
zw iązku z toczącym  się procesem o w y ­
padki 14 go września  1930 r. w  W a r­
szawie, w czasie k tórego  na  sali sądo­
wej zm arł  na udar  serca  badany  jako 
św iadek  72-letni adw okat  Korenfeld — 
w im ieniu  Klubu N arodowego zgłaszał 
w Sejm ie pro jek t u staw y, celem którego 
było wpłynięcie  n a  treść  w yroku  prze­
ciwko sp raw com  k rw aw y ch  zaburzeń 
w arszaw skich. Nie cofano się więc przed 
żadną drogą, ehw ytano  się najprzeróż­
niejszych sposobów, angażując  się czyn­
nie w w ystąp ien iach  przeciwko rządo­
wi. Doszło naw et do tego, że adw oka­
tura,  m ająca  decydujący w pływ  na koło 
p raw ników  w W arszawie, podejm ow ała

uchwały,  domaga jące  się pos tawienia 
przed jej „ są d em ” sprawującego,  władzę 
minis t r a  sprawiedliwości ,  wdzierając  s ę 
w uprawnienia,  przewidziane w Konsty­
tucji,  jedynie  dla Trybuna łu  Stanu.

Przytoczone fakty,  oraz cały szereg 
jeszcze innych wskazują  wyraźnie,  że 
wzrost  tendencyj  par ty jno-pol i tycznych 
wśród pales try polskiej doszedł do tego 
s tanu  niemożl iwego,  do tolerowania  w 
ins tytucjach,  k tó ry m to samo pańs two 
nadało cha rakter  publ iczno-prawny,  a 
które,  powołane do właśc iwych  zadań,  
dały się, nies tety,  wciągnąć w odmęt  
wa ik  par ty jnych i manifestacyj  przeciw­
ko rządowi.  A u ton om ja  p rzyznaw ana 
była palest rze jako korporacj i  zawodo­
wej.  Nie może ona być nada l  u t r z y m y ­
w a na  w tej forrme, j a k  dzisiaj,  wobec 
faktu,  że korporacja zawodowa pales try 
weszła na  pol i tyczne bezdroża,  na k tó ­
rych  z ag u b i ła  sens  i w a r t - ś ć  przyzna­
w anych  jej dotąd  przywilejów.

'Wprowadzając  w życie nowy  ustrój  
pales t ry polskiej ,  rząd winien mieć  na 
uwadze dotychczasowe doświadczenia,  
które wskazują  jaknajwyraźnie j ,  że n a d ­
zór władz pańs twowych,  a sądowych w 
szczegó lnośc i,  n ad  korporacją adwok ac­
ką  winien być w wyb i tny sposób roz­
szerzony, — tego bowiem  dom aga  się 
w zg ląd  na interes  publ iczny.  P-ki.

Komisje sejmowe przy pracy.
W c z o r a j  o b r a d o w a ł y  k o m i s j e ;  k o m u n i k a c y j n a ,  r e f o r m  r o l n y c h

i w o j s k o w y c h .

W A RSZA W A . Odbyło się posiedze­
nie komisji kom unikacyjnej pod przew. 
pos. inż. Brzozowskiego (BB.). N a posie­
dzeniu dokonano przydziału referatów. 
Referat w spraw ie nowelizacji praw a 
lotniczego objął pos. Henisz BB. Refe­
ra t  o odpowiedzialności za przesyłki z a ­
ginione pocztowe i telegraficzne oraz 
rozmowy telefoniczne w obrocie w ew ­
nę trznym  objął pos. Dobrzański (BB). Na 
wniosek pos. Baranowskiego (BB) po­
stanowiono, że obrady kom isji  odbywać 
się będą w środy.

Wczoraj odbyło się posiedzenie ko­
m isji  reform ro lnych  pod przew. nos. 
Tebinki. Na posiedzeniu  dokonano przy­
działu referatów. Komisja upoważniła 
prezesa do przesłania petycyj, które 
w płynęły  na  ręce kom isji  do m in is te r­
s tw a  reform  rolnych. Referat w sprawie 
popraw ek do us taw y o reformie rolnej 
zgłoszonych przez stronnic tw o ludowe, 
objął pos. Malinowski.

W czoraj odbyło się pos edzenie ko ­
m isji  wojskowej Sejmu pod przew, pos. 
Miedzińskiego. Na posiedzeniu komisji 
dokonano rozdziału referatów. Referat w 
spraw ie  zm iany us taw y  o kolejach w 
czasie wojny objął. pos. Brzozowski. Re 
ferat w sprawie zm ian u s taw y  o pow ­
szechnym  obowiązku wojskow ym  pos. 
S ic iński. Pos. S topczyński objął referat 
w spraw ie  zm iany rozporządzenia Rady 
Ministrów w przedmiocie w prow adzenia

wojskowej  u s taw y postępowania  karnego,  
jak  również zmian w kodeksie ka rnym  
wojskow ym.

O r o z s z e r z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  
k a r n o - a d m i n i s t r a c y j n e g o .

Ministerstw o Sprawiedl iwości  zgłosiło 
do Sejmu projekt  us tawy,  na  mocy k t ó ­
rej szereg przes tępstw karanych do tych ­
czas w t rybie postępowania sądowego,  
przekazany zostanie do za ła twienia w 
postępowaniu  karno - adminis t racyjnem.

Wśród ty.:h przes tęps tw znajduje się 
wiele takich,  które za naruszenie prze­
pisów, dotyczących w yk on ania  zawodu 
j ak  np. handlu  mater ja łami  aptecznemi ,  
zarządzaniem fabryką lub labora tor ium 
chemicznem,  naruszenie przez przedsię­
biorcę budowli przepisów budowlanych 
— pociągają za sobą oprócz kary grzy­
wny  lub aresztu,  karę  dodatkową w po­
s taci  pozbawienia winnego  p rawa  wyko­
nania  handlu ,  zarządzenia fa bryką i tp. 
na  czas < kreślony lub nazawsze.

W  związku z tern Izba  przemysłowo- 
handlowa  w Warsza wie  uważając,  że 
pos tępowanie  kar no-ad min is t r acy;ne m e 
może być uznane za dopuszczalne przy 
s tosowan iu  tak  daleko idących skutków  
karnych,  wystąpi ła  do Ministers twa S p r a ­
wiedl iwości  z wn iosk iem  o wykreślenie 
z projektu us taw y szeregu ar tykułów 
ko deksu karnego,  dotyczących wyżej 
wym ienion ych przestęps tw z pośród 
tych,  które przekazuje się na  drogę po­
s tępowania  karno-adminis tracyjnego.

Sowiety przed bankructwem.
F i n a n s i ś c i  l o n d y ń s c y  p r z e w i d u j ą  s z y b k i  u p a d e k  c z e r w o n e j  d y k ta tu r y .  

Ż y w n o ś c i  —  z a p o w i e d z i ą  r e w o l u c j i .
B r a k

LONDYN. Pogłoska ,  jakoby  Sowiety 
zamierzały zażądać mora to r jum dla 
sw ych zobowiązań,  w ywarł a  wielkie w ra ­
żenie w tu te jszych kołach finansowych.

Ze źródeł  dobrze poinformowanych 
donoszą,  że Sowiety  stoją rzeczywiście 
prząd grozą niewypłacalności  i p ra w do­
podobnie nie będą mogły  w ykup ić  p ła t ­
nych  z końcem października weksl i  na 
s u m ę  7 mi ljonów funtów.

Ogólna sum a d ługów  kró tko term ino­
w ych, — zaciągn ię tych  przez Sowiety, 
m. in. w Polsce, w ynosi około 100 mil- 
jonów funtów. Na pokrycie tej sum y  
Sow iety  nie dysponują już  żadnem i fu n ­
duszami. Bilans handlow y Sowietów o- 
s ta tn ich  6 m iesięcy  w ykazał  151 miljc- 
nów rubli deficytu. Również zapas złota 
je s t  już  n iem al całkowicie w yczerpany i 
w ynosi zaledwie 70 miljonów rubli.

LONDYN. W  całej Rosji daje się co­
raz bardziej odczuwać brak środków ży­
wnościowych. W Moskwie naw et kor­
pus dyplom atyczny, korzysta jący  dotąd 
z przywilejów, odczuw a brak żywności. 
Kolektywizacja gospodarstw  zupełnie z a ­
wiodła i jeżeli w najbliższym  czasie nie 
zmieni się to na  lepsze — Rosji grozi 
now a rewolucja. Wśród ludności odzy­
w ają  się coraz bardziej głosy buntu . 
Władze naczelne naradzają  się nad cięż- 
k iem  położeniem. W miejscowościach 
przem ysłow ych wzmocniono pogotowie 
wojenne.

Marszałek Piłsudski 
w Rumunii.

T o a s t  p r e m j e r a  r u m u ń s k i e g o  n a  
c z e ś ć  W o d z a .

BUKARESZT.  Na bankiecie, który 
w ydał rząd ru m u ń sk i  na  cześć M arszał­
ka  P iłsudskiego  przed jego w yjazdem  do 
C arm en S iv a ,  nad morze Czarne, p rem - 
jer  prof. Jo rg a  w ygłosił  toast,  w k tó ­
rym , zw racając się do gościa, powiedział 
te słowa:

„Należy P an , Panie M arszałku, do 
ty ch  rzadk ich  osobistości, dla k tó rych  
trudno  je s t  n aw et znaleźć określenia. A 
ponieważ przejaw em  życia narodów jes t  
ich dusza i poniew aż dusza ta lepiej niż 
w książkach  \  dziełach sztuki przejaw ia 
się w luuzia’ch p redystynow aoych  do 
tworzenia  i obrony swej ojczyzny, p rze­
to n iech  mi Pan  pozwoli Penie Mar­
szałku, pow itać w P an u  tego, k tóry  
n ie jednokrotnie  był w yrazem  całej P o l­
sk i” .

P rzem ów ienie  swoje prem jer Jo rg a  
zakończył serdecznym  toastem . (PAT).

Seim i Senat.
W ARSZAW A. Na w czorajszem  po­

siedzeniu Senatu  po za ła tw ien iu  szeregu 
spraw formalnych przyjęto w redakcji 
sejm owej uchw alone przez Sejm us taw y : 
o budow ie kolei Kraków — Miechów, o 
spisie ludności, o zniesien iu  sądów o k rę ­
gow ych w Mławie i Białej podlaskiej, o 
u s taw ie  uposażeniowej. N astępne posie­
dzenie wyznaczono na dzień 22 paździer­
n ika  n a  godz. 16-tą.

J u t ro  o godz. 16-tej odbędzie się, 
zgodnie z zanowiedzią, kolejne plenarne 
posiedzenie Sejm u z porządkiem dzien­
nym , n iew yczerpanym  w dniu onegdaj- 
szym.

Wald em aras  mus i  pozos tać  w kraju.
Były dykta tor  s tanie  w kr ó tc e  przed sądem,  

oskarżony  o wielkie nadużycia

WILNO. Z K ow na donoszą, że w ła ­
dze litewskie cofnęły swoją decyzję, ze­
zw alającą W aldem arasow i na wyjazd za­
granicę. W aldem arasa  czeka obecnie no­
wy proces o 100 tysięcy koron duńskich. 
Spraw a przedstaw ia  s :ę następująco: 
W roku  1919 W aldem aras, jako  ówcze­
sny  premjer, zaciągnął pożyczkę w wy­
sokości 2 m iljonów m arek  n iem ieckich , 
które zużytkow ane zostały przeważnie 
n a  u trzym an ie  zagranicznych p rzedsta­
wicielstw  dyp lom atycznych  Litwy. P ie ­
niądze te  częściowo u lokow ane były w 
bankach niem ieckicb, częściwo zaś w d u ń ­
skich. W jednym  z banków  duńskich  
W aldem aras  zdeponował 100,000 koron. 
Kontroler p ań s tw a  zażądał od b. prem je­
ra wyliczenia się z w y d a tk o w an y ch  p ie­
niędzy. W ald em aras  wyliczył się z ty ­
tu łu  w ydania  47 tysięcy koron, pozostałe 
zaś 53 "tysiące koron duńsk ich  uznał j a ­
ko należne m u  osobiście z ty tu łu  d je t  i 
w yda tków  reprezentacyjnych . Kontrola 
p aństw a  stoi na s tanow isku ,  że sum ę 
tę przywłaszczył W aldem aras  bezpraw ­
nie.
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D e l e g a c j a  a d w o k a t u r y
u m a r s z a łk ó w  Se jm u  i S e n a tu .

'WARSZAWA. Do marszałków Sej­
m u i Senatu, p. Switalskiego i p. Racz- 
kiewicza przybyła wczoraj delegacja ad ­
wokatury w osobach: prezesa rady adwo­
kackiej, mec. Konica, wiceprezesa mec. 
Chomiczewskiego, oraz pp. Strumiłty, 
Kręglewskiego i Kobylińskiego.

Delegacja przedstawiła marszałkom 
postulaty w sprawie omawianej przez 
Sejm noweli do ustawy o ustroju adwo­
katury.

OjGiec św.  odprawi  m szę na intenGję 
bez robo tnych

w  dzień ś w i ę t a  C h r y s tu s a  K ró la .
RZYM. W niedzielę, 25 b. m., w 

dzień święta Chrystusa Króla — Papież 
odprawi w bazylice św. Piotra uroczy­
stą mszę św. na intencję poszkodowa­
nych światowym kryzysem gospodar­
czym, a zwłaszcza na intencję bezrobot­
nych oraz ich rodzin. (ATE.)

Spraw ca buntu religijnego
u m ie sz cz o n y  w k la s z to r z e  —  S e n sa c y jn y  

p r o c e s  w  T a rn o p o lu .
LW ÓW . Na wiosnę ub. r. odbiły się 

szerokiem echem krwawe zajścia w Ka- 
czanówce, pow. Skałat, w których cza­
sie ofiarą starcia pomiędzy policją a 
sfanatyzowaną ludnością padło 5 zabi­
tych i 8 rannych. Powodem zajścia był 
wikary parafji ks. Wróbel, który nie 
chciał dopuścić do objęcia parafji przez 
proboszcza Grzybowskiego. Ks. Wróbel 
znalazł poparcie u  ludności. Dwutysięcz­
ny t łum  natarł na oddział policji, który 
po wyczerpaniu wszelkich środków z m u ­
szony był do dania salwy karabinowej. 
W  wyniku zajścia aresztowano ks. Wróo 
la i około 50 włościan. Następnie do­
chodzenie wykazało się, że ks. Wróbel, 
który brał udział w kampanji przeciw- 
bolszewickiej, był ciężko ranny w gło­
wę. W skutek  kontuzji oraz wstrząsają­
cych przejść w Rosji, gdzie przebywał 
w niewoli, nastąpiła jego niepoczytal­
ność. Śledztwo przeciwko ks. Wróblowi 
wstrzymano i po zdjęciu święceń ka­
płańskich umieszczono pod stałą opieką 
w jednym  z klasztorów.

Epilog sprawy rozegrał się ostatnio 
przed sądem tarnopolskim. Na ławie o- 
skarżonych zasiadło 34 włościan z Ka- 
czanówki, sąd skazał 22 oskarżonych na 
karę więzienia od 2 do 6 miesięcy przy- 
czem 3 na karę bezwzględnego więzie­
nia, a 19 z zawieszeniem kary, 12 oskar 
żonych sąd uniewinnił.

M asow y odpływ złota  z Ameryki.

LONDYN. Odpływ złota z Ameryki 
do Europy wyniósł w ciągu ostatniego 
miesiąca 567 miljonów dolarów.

W  ten sposób do Europy wróciło już 
80 proc. złota, wywiezionego do Am ery­
ki w ciągu ostatnich dwu lat.

Mimo tak poważnego odpływu złota, 
zapasy kruszcu w Ameryce wynoszą 
jeszcze ponad 4 i pół miljarda dolarów, 
co stanowi około 90 proc. pokrycia obie­
gu banknotów.

BRUKSELA. Belgijski Bank Narodo­
wy przeprowadził wymianę całego zapa­
su dewiz wartości 4.156 milj. fr. na zło­
to. Dzięki tem u zapas złota powiększył 
się do 12.400 milj. fr., a pokrycie ban­
knotów złotem podniosło się z 44.5 do 
67.05 proc.
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____________ Chóry cygańskie! Śpiewy! Romanse cygańskie! Tańce!
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Ataki na rzad Brueninga.
N ies łychane  plany h i t l erowców. —  Dziś  g ł o s o w a n i e  nad wnioskiem

o nieufnośc i  dla rządu.

BERLIN. — Reichstag rozpoczął wczo­
raj w południe dyskusję nad expose kan­
clerza Brueninga.

Jako pierwszy zabrał głos poseł so­
cjaldem okratyczny Breitscheid.

W chwili, gdy mówca wstąpił na try­
bunę, niemiecko narodowi i hitlerowcy 
opuścili salę. Breitscheid oświadcza, że 
socjal-demokracja odnosi się z zastrzeże­
niem nietylko do systemu rządzenia przy 
pomocy dekretów, ale również do ich 
presji. Jeżeli socjaliści tolerowali dotych 
czas gabinet Brueninga, czynili to oni 
przedewszystkiem w tym celu, aby bro­
nić obecnego ustroju państwa przed za­
machami faszystów i przed dyktaturą. 
Plany t. zw. „opozycji narodowej“ zagra­
żają całej pracującej ludności. Hitlerow­
cy, którzy przed rokiem jeszcze dom aga­
li* się w parlamencie przymusowego wy­
właszczenia wielkich bankierów i gieł- 
dziarzy, dziś tworzą wspólny front z 
wielkim kapitałem, zwracając się prze­
ciwko klasie robotniczej. Frakcja socjal­
demokratyczna, odrzucając votum nieu­
fności przeciwko gabinetowi Brueninga, 
nie pochwala tem samem planów poli­
tycznych tego rządu. Socjaliści pragną 
jedynie w jaknąjostrzejszej formie zado­
kumentować swą nieufność do gabine­
tów, jakie mogłyby nastąpić w razie o- 
balenia rządu obecnego.

Następnie przemawiał hitlerowiec Frick 
zaznaczając, że narodowi socjaliści go­
dzą się również na porozumienie z Fran­

cją, o ile tylko Niemcy będą mogły uzy­
skać na tej drodze gwarancję, iż zosta­
ną uwzględnione ich „konieczności ży­
ciowe". Polityka zagraniczna Niemiec 
powinna przedewszystkiem planowo po ­
pierać system sojuszów z temi narodami, 
które czują się pokrzywdzone przez Trak 
ta t  Wersalski. Rząd Brueninga, podobnie, 
jak wszystkie inne dotychczasowe rzą ­
dy niemieckie, skompromitował się w 
walce przeciwko „kłam stwu o winę Nie 
miec za wojnę światową."

W czasie przemówienia Fricka nie­
miecko narodowi i hitlerowcy powrócili 
do sali, opuszczając ją niezwłocznie, gdy 
na trybunie pojawił się mówca komuni­
styczny Remmela. Oświadczenie Fricka 
o gotowości porozumienia z Francją 
wzbudziło na ławach lewicy wielkie po­
ruszenie.

BERLIN. — Glosowanie nad wnio­
skiem nieufności oczekiwane jest w pią­
tek wieczorem. Prawdopodobnie Reichstag 
odroczy się następnie do połowy lutego.

Niemiecka partja ludowa jeszcze nie 
powzięła postanowienia co do swojej 
taktyki.

Partja mieszczańska jest również nie 
zdecydowana, lecz frakcja Landvolku u- 
chwaliła już głosować przeciw rządowi.

Wahające się ugrupowania t. zw. u- 
miarkowanej prawicy są pod wrażeniem 
uchwały centrum, wypowiadającej się 
przeciw tolerowaniu projektowanego w 
Harzburgu gabinetu prawicowego.

BURZLI WA HI SZPAN JA.
Rząd Zamorry ustąpił  z pow odu uchwał  parlamentu w sprawie K ośc io ła  
S k a s o w a n ie  zakonu Jezuitów i z a ję c ie  majątku na rzecz  dobroczynnośc i

PARYŻ. Rząd hiszpański na czele z 
premierem Zamorrą podał się wczoraj po 
południu do dymisji. Dymisja rządu po­
zostaje w związku z uchwaleniem przez 
parlament ustaw religijnych. Uchwalono 
178 głosami przeciwko 59 artykuł 24 
konstytucji, który w praktyce oznacza 
skasowanie zakonu Jezuitów. Na mocy 
tego artykułu wszystkie wyznania Hi- 
szpanji są0 równouprawnione. Państwo, 
ani samorządy nie mogą popierać ani 
Kościoła, ani organizacyj kościelnych. 
Dotychczasowe świadczenia państwowe 
na rzecz wyznań religijnych mają być 
zawieszone w ciągu dwóch lat. Zakon 
Jezuitów zostaje skasowany, a majątek 
zakonu oddany na cele dobroczynności 
i oświaty. (ATE).

Minister A z an a  utworzył  nowy rząd,
PARYŻ. Donoszą z Madrytu, że n o ­

wy gabinet został ukonstytuowany. A- 
zaDa objął prezesurę zachowując tekę 
spraw wojskowych, a dotychczasowy 
m inister marynarki Azaras został m in i­
strem spraw wewnętrznych. Minister­
stwo m arynarki powierzono rektorowi 
uniwersytetu  madryckiego prof. Giral-

towi, kióry jest osobistym przyjacielem 
premjera Azany. Pozostali ministrowie 
gabinetu Zamorry, a w tej liczbie m in i­
ster spraw wewnętrznych Lerroux za 
chowali swe teki.

N ow y rząd przed parlamentem.  
Krwawe rozruchy nie ustają

MADRYT. Nowy gabinet Azany przed 
stawił się Kortezom jeszcze ubiegłej 
nocy. Premjer Azana wygłosił przemó­
wienie, w którem podkreślił, że repu­
blika jes t  formą rządu, w której każdy 
Hiszpan znajdzie poszanowanie swych 
praw, ale która nie pozwoli na zmniej­
szenie swego autorytetu. Izba uchwaliła 
nowemu rządowi votum zaufania przez 
aklamację.

Sytuacja ogólna nie doznała odprę­
żenia. W Grenadzie doszło do ponow­
nych ostrych starć pomiędzy policją a 
strajkującymi. Podczas strzelaniny 4 de­
monstrantów odniosło ciężkie rany. Agi 
tatorzy stronnictw skrajnych podburzają 
tłum do wystąpień przeciw zakonom i 
kościołom. Zachodzi obawa powtórzenia 
się rozruchów antykościelnych.

Zatarg chińsko • japoński.
Japonja nie dopuści  Ameryki do udziału w rozstrzyganiu sporu.

skiego. Treść tych not jest  jednak przez 
rząd japoński trzymana w ścisłej ta jem ­
n iej;  wobec ostrego ich tonu jednak rząd 
obawia się, by opublikowanie ich nie w y­
wołało jeszcze większego wzburzenia w 
kraju.

Rząd japoński wysłał obszerne in- 
strakcję swemu przedstawicielowi przy 
Lidze Narodów, w których precyzuje swe 
stanowisko w sprawie Mandżurji oraz w 
sprawie nieoczekiwanego udziału przed­
stawiciela Stanów Zjednoczonych wśród 
członków Rady Ligi Narodów.

Wśród generałów, dowodzących w y ­
prawą mandżurską, panuje przekonanie, 
że Japonja nie może w żadnym w y p a d ­
ku  dopuścić Ligi do mieszania się w 
sprawy Mandżurji i że raczej Japonja 
winna wystąpić z Ligi Narodów,

Skargi Chin przed Ligą Narodów o 
bombardowaniu bezbronnych miast chiń­
skich znalazły swój wyraz w oficjalnym 
rozkazie rządu do gen. Honio, dowódcy 
sił lotniczych Japonji, by akcja jap o ń ­
ska w powietrzu ograniczała się jedynie 
do płatowców pościgowych.

Zamach na porucznika japońsk iego .

MOSKWA. W miejscowości Huan- 
Kuczun w Mandżurji dokonano napadu 
na porucznika wojsk japońskich Suzuki, 
któremu zadano kilka ciężkich ran. Miej­
scowe władze japońskie prowadzą ener­
giczne śledztwo, celem wykrycia sp raw ­
ców napadu. (PAT).

Przed z je d n o cz e n iem  Chin.

LONDYN. W obliczu rozgrywających 
się w Mandżurji wypadków zarysowują 
się usiłowania w kierunku zjednoczenia 
się Chin. Znalazło to wyraz w zgodzie 
rządu komunizującego kantońskiego na 
konferencję z rządem nankińskim. Pierw 
sze posiedzenie tej konferencji wyzna­
czono na wtorek.

Irlandja na wulkanie.
K r w a w e  r o z ru c h y  w  całym  k ra ju .  —  Rząd 
z a p r o w a d z i  są d y  d o ra ź n e .  —  W y w ro to w cy

zdobyli sk ła d y  am unicj i
LONDYN. — Od dłuższego czasu I r ­

landja jest terenem aktów terorystycz- 
nych, niepokojących ogół społeczeństwa. 
Źródłem tych rozruchów są obecnie nie 
tylko nacjonaliści z grupy de Valery, 
ale i komuniści, popierani przez trzecią 
międzynarodówkę i kierowani przez m o­
skiewskich emisarjuszy. Rząd irlandzki 
wniósł na sejm ustawę o bezpieczeń­
stwie, która wprowadza karę śmierci na 
terorystów za zdradę stanu, usuwa sądy 
przysięgłych, zarządza sądy doraźne i 
zabrania sprawozdań prasowych. Rząd 
stara się tę ustawę przeprowadzić za kil 
ka  dni, lecz wszyscy posłowie otrzymali 
od terorystów listy z pogróżkami, wo­
bec czego są oni eskortowani z domów 
do parlamentu przez patrole policyjne. 
Ostatnio separatyści zdobyli wielkie sk ła ­
dy amunicji, radykali zdobyli 15.000 k a ­
rabinów, 100 karabinów maszynowych i 
wielkie zapasy amunicji. Dochodzi bar­
dzo często do krwawych starć między 
radykałami a policją irlandzką. Akcję 
separatystów, jak  głoszą pisma, popiera 
partja komunistyczna. Członkowie gab i­
netu z premjerem Cosgrave na czele, są 
stale pod ochroną policji.

Cały personel szpitala zachorow ał.
WIEDEŃ. W powszechnym szpitalu 

zachorowało około 80 osób z pośród per­
sonelu szpitalnego oraz kilku lekarzy 
wśród objawów gorączki i biegunki. Prze­
prowadzone dochodzenie wykazało, iż 
przyczyny choroby należy doszukiwać 
się w jedzeniu, przygotowanem w k u ­
chni dla personelu. Z punktu  widzenia 
klinicznego choroba wygląda na lekki 
paratyfus. (PAT.)

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

TOKJO. Kola urzędowe japońskie 
dają do zrozumienia, że Japonja prawdo 
podobnie sprzeciwi się obecności obser­
watora amerykańskiego na obecnej sesji 
Rady Ligi, poświęconej sprawie zatargu 
chińsko-japońskiego. Mogłoby być ina­
czej jedynie w tym  razie, jeżeliby na 
przyszłość przedstawiciel Stanów Zjedno­
czonych miał brać udział we wszyst­
kich sesjach Rady Ligi, poświęconych 
zażegnywaniu konfliktów między naro­
dami. Japonja zadowolona byłaby ze sta 
łego u d m łu  Stanów Zjednoczonych w 
pracach Rady Ligi Narodów, nie może 
się jednak zgodzić na jednorazowe w y­
stąpienie Stanów w sprawie konfliktu 
chińsko-japońskiego. (PAT).

Ludność japońska  o p u s z c z a  Nankin
LONDYN. Donoszą z Tokio, że cała

kolonja japońska w Nankinie z w yjąt­
kiem urzędników zamierza opuścić m ia ­
sto naskutek wrogiej agitacji nacjonali­
stycznych elementów chińskich. Stano­
wisko dyplomatów amerykańskich w 
Mandżurji wywołało w rządowych kołach 
Tokjo wybitne niezadowolenie. (ATE).
Liga Narodów  nię m oże  s i ę  m ie sz a ć  
do spraw Mandżurji. —  Japonja  grozi  

wystąp ien iem  z Ligi.
TOKIO. Wiadomość, nadeszła do J a ­

ponji o treści noty Stimsona, wystoso­
wanej do Ligi Narodów w sprawie akcji 
wojennej w Mandżurji, wywołała wśród 
ludności ogromne wrażenie. Tłumy m a­
nifestują swe niezadowolenie wznosząc 
głośne okrzyki na ulicach.

Sekretarz s tanu Stimson wysłał jeszcze 
dwie noty, skierowane do rządu japoń­
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Nocne dyżury a p ie k .
W  n o c y  z p ią tk u  na sobotę : S t. R yn ek ,

Kościuszki.
W  n o c y  z s o b o ty  na n ie d z ie lę  i w  n ie ­

d z ie lę  p rz e z  c a ły  d z ie ń : I I I  A le ja , N a ru to ­
w icza .

Ks. b iskup dr. K ubina a P o le  
Sie. VV daiu 15 b. m. udziel ł J. B, 
ks. biskup dr. T. Kubina przeszło półgo 
dzinnej audjencji p. Aleksandrowi Plis- 
sowi. Tematem konferencji była sprawa 
rozwoju ruchu turystycznego i letnisko­
wego w naszem państwie.

J. E. w zupełności podziela zdanie 
p. Plissa, że ruch ten jest niezmiernie 
ważnym czynnikiem naprawy sytuacji 
gospodarczej poszczególnych krajów dó 
by obecnej i że skierowanie go w na­
szem państwie na Polesie da mu ol­
brzymie możliwości rozwoju na przysz­
łość, ponieważ tam będzie mogło społe­
czeństwo zaspakajać swoje potrzeby w y­
poczynku i przyjemność nakładem b. 
małych kosztów. Jednocześnie przerzu­
cane tą drogą w tamte strony kapitały, 
podnosić będą stopę życ>a tubylczej lud­
ności, a tem samem tworzyć nam no­
wych odbiorców na nadprodukcję na­
szego przemysłu. Nadmienić należy, że 
80 proc. ludności Polesia pędzi tryb ży­
cia człowieka niemal że pierwotnego, ca­
ły  więc ten kraj jest dziewiczym pod 
każdym względem rynkiem, którym Z£> 
wsze i n t e r e s o w a ł y  się 
•wiele narodów świata.

Kończąc konferencję, J. E. ks. biskup 
dr. T. Kubina wyraził zdanie, że całe 
społeczeństwo powinno się tą sprawą 
zainteresować oraz że rząd winien tę 
akcję jak najusilnej pod każdym wzglę­
dem poprzeć.

Zjazd  Spot. K om itetów  N iesie  • 
nia  Pom ocy B ezrobotnym . Ddś 
odbywa się w Kielcach z;azd przedsta­
w icie li powiatowych Społ. Komitetów 
Niesienia Pom(cy Bezrobotnym, z udzia­
łem pizedstawicieli tychże, starostów, 
prezydentów miast, wzgl komisarzy rzą 
dowych i przedst. woj. zarządu Czar- 
wonego Krzjża. Z Częstochowy udali się 
na ten zjazd pp.: starosta inż. Kiihn, 
komisarz Rządu Mazur, i komisarz Ka­
sy Chorych Matula.

N ow e norm y uposażeń w ka ­
sach chorych. Z an era 1 listopada 
r. b. wchodzą w życie nowe normy u 
posażeniowe pracowników kas chorych.

Tabela nowych uposażeń przewiduje 
12 stopni służbowych, w tem 8 stopni 
pracowników umysłowych i 4 stopnie 
pracowników fizycznych. Do 9 i  10 
stopnia służbowego, przewidzianych za­
sadniczo dla pracowników fizycznych, 
zaliczeni będą również przyjęci na prak­
tykę pracownicy umysłowi.

Wynagrodzenie pracowników umysło­
wych wynosić będzie dla urzędników 
nieżonatych od 220 do 1.080 zł., przy- 
czem za każde trzechlecie pracy dolicza­
ny będzie dodatek w wysokości od 22 
do 60 zł., zależnie od grupy. Maksymal­
ne uposażenie urzędnika I-go stopnia, 
nieżonatego, wynosić będzie 1.440 zł,, 
VIII-go stopnia zaś 330 zł. Dodatki ro­
dzinne wynosić będą na żonę od 30 do 
6o z ł,  na dziecko od 15 do 30 zł. Ma­
ksymalny dodatek rodzinny od 75 zł do 
150 zł., zależnie od grupy. Maksymalne 
uposażenie wraz z dodatkami rodzinne- 
m i, wynosi dla I-go stopnia 1.590 zł., 
dla VIII-go stopnia 405 zł.

Już w n astęp n ą  n ie d z ie lę  
koncerty  „H a s ła "  po zn ań skieg o .
Europejskiej sławy chór męski „Hasło” 
z Poznania zjeżdża do naszego miasta 
w niedzielę, 25 go b. ro. i urządzi dwa 
wielkie koncerty, jakich Częstochowa 
nigdy jeszcze nie słyszała. W programie 
utwory: Moniuszki, Chopina, Sołtysa, 
Wallek-Walewskiego, Opieńskiego, Kwa- 
śnika, Wiecbowicza, Nowowiejskiego, 
Sobieskiego, Raczkowskiego i wielu in ­
nych mistrzów muzyki polskiej. W yko­
nanie pieśni przez „Hasło” jest zupełnie 
inne. niż jakiegokolwiek innego chóru. 
Profesor Stanisław Kwaśnik, znakomity 
kompozytor, wytrawny dyrektor „Hasła” 
porywa publiczność wykonaniem każde-

„GRAND • KINO"
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  — — P rzeb ó j sezonu 1931-32

potężny wzruszający dramat produkcji czeskiej

JEJ CHŁOPCZYK (Pieśń życia)
M agda Sonia — w roli matki. Jan F e h e r -fenomenalne dziecko-akto- 
re m -w  roli jej syna. Jarosław  Kocian — słynny czeski skrzypek— w roli

włóczęgi.

NAD PROGRAM P I Ę K N E  O O Q A T K I  D Ź W I Ę K O W E
P oczą tek  seansów : w  d n i p o w s z e d n ie  o 5, w  so b o ty  o 4, w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  o 3 pp 

C e ny  m ie js c  z w y k łe :  K rz e s ła  z ł. 1 i 1 .2 0  gf ., b a lk o n  z ł. 1, lo że  1.50 i 2 z ł.
—  P oczą te k  os ta tn iego  seansu o godz. 9.30 w iecz .S A L A  O G R Z A N A

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
św ie że  b a te r je  anodow e . W s z e lk ie  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  i e le k t ro te c h ­
n ic z n e  o raz ra d jo a p a ra ty  i ra d jo s p rz ę t. '  N ie za w o d n e  ła d o w a n ie  a k u m u ­
la to ró w  ra d jo w y c h  i sam o ch o d o w ych . — Ż a ró w k i. G a la n te r ja  e le k tro te c h ­

n ic z n a , g rz e jn ik i i ż e la zka  e le k try c z n e . Ł o ż y s k a  k u lk o w e .

Biuro Techniczne „ U N I O N
Sp. z o. o —  PANNY MARJI 14. — Tel. 7 70.

t f

25-lecie kapłaństwa ks. biskupa dr. Kubiny.
Najpiękniejszym upominkiem dla czcigodnego jubilata będą listy składek  
na rzecz bezrobotnych. —  Komitet obchodu jubileuszu przystąpił już

do zbierania datków.
W niedzielę, 8-go listopada b. r. 

J. E ks. biskup Teodor Kubina święci 
25 lecie swego kapłaństwa; w obchodzie 
jubileuszu wraz z całą djecezją przyj­
muje i miasto Częstochowa iaknaiżyw- 
szy udział.

Naszym obowiązkiem i potrzebą serc 
naszych jest należyte uczczenie najdo­
stojniejszego naszego arcypasterza i zło­
żenie mu w synowskiej wdzięczności 
daru jubileuszowego, a najmilszym ju ­
bilatowi darem będzie złożenie of ar pie­
niężnych na pomoc dla licznej głodują­
cej braci naszej. Do of ar na ten cel 
wzywamy cały ogół ludności miejsco­
wej, niech każdy daje według swej moż­
ności, nawet groszowa ofiara będzie z uz­
naniem przyjęta.

Listy ofiar z wieloma tysiącami na­
zwisk zostaną oprawione i złożone w 
darze J. E. ks. biskupowi.

Listy i  zebrane kwoty należy skła­
dać do Banku Ziemiańskiego, Il-ga Aleja 
nr. 17, do dnia 1-go listopada 1931 r.
Miejski Komitet Obchodu Jubileuszowego:

Baranowski Józef, dyrektor Banau 
Polskiego — przewodniczący; Bartoszew­
ski Jan, dyrektor Szkoły Rzemieślniczo- 
Przemysłowej; Górnitwicz Antoni, kapi­
tan 27 p.p.; Kołakowski Zygmunt, rot­
mistrz, przedstawiciel 7-mej dywizji; 
Kon Jakub, prezes Straży Ogniowej 
Ochotniczej; Matula Władysław, komi­
sarz Powiatowej Kasy Chorych; M iku l­
ski Wilhelm,, dr. med., pułkownik; Mi- 
recki Franciszek, ks. prałat, proboszcz 
parafji św. Zygmunt: ; Nowakowska Ma-

go utworu. Tak bogatego i tak bardzo 
artystycznego repertuaru, jakim  rozpo­
rządza „H as łj” , nie posiada żaden ze­
spół męski nietylko w Polsce, ale także 
w całej niemal Europie. „Hasło” śpie­
wało wobec k ilku  tysięcy słuchaczy 
przed rokiem w auli Sorbony (uniwersy­
tetu) w Paryżu, skąd przez głośniki rad- 
jowe koncertu słuchało na przyległych 
ulicach kilkadziesiąt tysięcy Francuzów 
i obcokrajowców, zgromadzonych w sto­
licy Europy. Tłumy wprost szalały, sły­
sząc przepiękne śpiewy „Hasła” .

Koncerty w Częstochowie odbędą się 
w niedzielę, 25 października: poranek w 
wielkiej, nowocześnie urządzonej sali 
„Grand Kina” , użyczonej bezinteresownie 
przez właściciela tego przedsiębiorstwa, 
p. Goldberga i dyrektora p. Browicza,— 
początek koncertu-poranku o godz. 12; 
koncert wieczorowy rozpocznie się o 
godz. 19 ej w sali Straży Ogniowej, u- 
dzielonej również bezinteresownie na 
ten cel przez zarząd i komendę z pp. 
prezesem Konem i komendantem Sered- 
nickim na czele. Oba koncerty rozpocz­
ną się punktualnie. Sprzedaż biletów już 
rozpoczęta. Ceny bardzo niskie, to też 
należy wyrazić nadzieję, że zwłaszcza 
młodzież szkolna stawi się na poranek 
do sali „Grand Kina” bardzo licznie. 
Ponieważ zysk przeznaczony zostanie na 
bezrobotnych, niewątpliwie publiczność 
zapełni po brzegi obie sale.

« O d p ią tk u  16 do p o n ie d z ia łk u  19-go 
p a ź d z ie rn ik a  b. r. w łą c z n ieKINO „PANORAMA

Z I E M I A  O B I E C A N A
Im p o n u ją c a  w iz ja  Ż5’ c ia  łó d z k ie g o  w e d łu g  p o w ie ś c i W ł.  S t. R E M O N T A  w  12 aktach. 
W  r o l i  g łó w n e j k ró lo w a  p o ls k ie g o  e k ra n u  J A D W IG A  S M O S A R S K A  oraz n a jp ię k n ie j­
sze g w ia z d y : G orczyńska , S o ls k i, J u n o s z a -S tę p o w s k i, M o d ze le w ska , O w e r ło  i w ie lu  
w ie lu  i n n y c h .  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  D O Z W O L O N E .  S z c z e g ó ły  w  a fiszach.

rja, przedstawicielka N.O.K.; Peche Ka­
zimierz, inspektor szkolny; Płodowski 
Wacław, dyrektor 1-go gimnazjum pań­
stwowego męskiego; Purwin Kazimierz, 
redaktor „Słowa Częstochowskiego” ; Se- 
rednicki Jan, komendant Straży Ognio­
wej Ochotn ; Sędzimir Zygmunt, ks. pra­
łat, dyrektor Akcji Katolickiej; Stalens 
Henryk, dyrektor fabryki „Union Texti­
le” ; Trochimowski inżynier, dyrektor hu­
ty Częstochowa; Wasilewska Żofja, przed­
stawicielka Stow. św. Wincentego a 
Paulo; Wasilewski W itold, inż, inspek­
tor pracy; Wilkoszewski Franciszek Djo- 
nizy, red. „Gońca Częstochowskiego” .

Komitet Honorowy:
O. generał Piotr Markiewicz, przeor 

O. O. Paulinów; generał Mieczysław Dąb 
kowski, dowódca 7 mej dyw izji piecho­
ty; Ktihn Kazimierz, inżynier, starosta 
częstochowski; Mazur Józef, inżynier, ko­
misarz miasta Częstochowy.

Społeczeństwo nasze przygotowuje 
się, aby godnie uczcić 25 tą‘ rocznicę 
kapłaństwa pierwszego biskupa djecezji 
częstochowskiej, ks. dr. Kubinę. Na in ­
tencję czcigodnego jubilata odbędą się 
w niedzielę, 8-go listopada b. r. uroczys 
te nabożeństwa w świątyniach naszych, 
po nabożeństwach uroczysta akademja. 
Szczegółowy program obchodu podamy 
w czasie właściwym.

Redakcja „Stówa Częstochowskiego" 
przyjmuje datki na rzecz bezrobotnych, 
na listę, która wraz z innemi wręczona 
będzie w dniu jubileuszu najdostojniej­
szemu jubilatow i.

O gmach d la  szkoły powszech­
n e j na S tradom iu. Jedną z najwięk­
szych bolączek przedmieścia Stradomia 
jest brak odpowiedniego budynku na 
pomieszczenie 7-kiasowej szkoły pow­
szechnej imienia St. Konarskiego, miesz­
czącej się dotąd w budynku, odnajętym 
od właścicieli domów. Roztaczająca nad 
tą szkolą pieczę Opieka Szkolna zwołu­
je na niedzielę, 25-go b. m. zebranie do 
sali szkolnej Ni i  (dom p. Turskiego), 
celem powołania do życia komitetu bu­
dowy nowego gmachu. Zebranie rozpo­
cznie się o godz. 15,30, z następującym 
porządkiem obrad: 1) zagajeniej 2) wy­
bór przewodniczącego, 3) w jbó r komi­
tetu honorowego budowy szkoły, 4) w y­
bór komitetu wykonawczego budowy 
szkoły, 5) wolne wnioski. Ze względu 
na ważność sprawy, jaką jest budowa 
gmachu szkolnego, w którymby dziatwa 
znalazła odpowiednie i zdrowe pomiesz­
czenie, należy się spodziewać, że społe­
czeństwo nasze, któremu sprawa ta po­
winna leżeć bardzo na sercu, przybędzie 
licznie na wspomniane zebranie.

Znany o rto p ed ys ła  w Często­
chow ie. Znany ortopedysta p. M. Al- 
bath z Królewca, zam. przy Bóhmstrasse 
1, zatrzymał się w naszem mieście w 
hotelu „Polonja” , gdzie przyjmuje c;er- 
piących na przepuklinę, rupturę, skrzy­
wienie kręgosłupa i t.p, w piątek dn. 16 
b.m. w godz. 8 — 17 i w sobotę 17 b.m. 
w godz. 8 — 12.

Prosimy zwrócić uwagę na ogłosze­
nie w numerze dzisiejszym.

Niszczycielska w ichura. Onegdaj 
i wczoraj szalała w mieście i  powiecie 
straszliwa wichura, która wyrządziła wie­
le szkód na polach i w sadach. Z  przed 
wielu domów na przedmieściach, np. na 
Wyczerpach powyrywane zostały płoty i

Przepuklina
v |  O ryg ina lny

p a s  rupturowy

n al

T
O. R. P. N p. 302291

bez s p rę ż y n y , g u m y , lu b  taśm y' u d o w e j, 
p r z y t rz y m u je  n a jc ię ż s z ą  p rz e p u k lin ę  i  je s t  
w y b a w ie n ie m  od c ią g ły c h  m ęcza rń . W y ­
g o d n y  w  n o s z e n iu  ta k  w e  d n ie  ja k  i w  
no cy . Z a le c a n y  p rz e z  le k a rz y . P e łn a  g w a ­
ranc ja . Z u p e łn ie  bez k o n k u re n c ji.  D la  ko ­

b ie t  i d z ie c i.
P o le c e n ie  d la  u z d ro w io n y c h .

M. Albath, Królewiec, Pr. Wsch.
B ó h m s tr. I, a in  J a h rm a rk ts p la tz  

P ro sp e k ty  i p rze p is y  za  z w ro te m  p o rta . 
■ ■ ■  Pasy ru p tu ro w e  od M rk . 15. O B U

P o d z ię k o w a n ia m i s łu ż y m y  każd eg o  czasu. 
Pan G. S t. 68 la t p isze : W  6 ty g o d n i u - 
z d ro w io n y . Pan A. S. w  L.: N a jn ie z a w o d - 
n ie js z y  pas na ś w ie c ie  - -  w  k ró tk im  cza ­
sie u z d ro w io n y . Pan O. H. w  K.: M ogę te n  
pas ka żd e m u  c ie rp ią c e m u  p o le c ić . T r z y ­
m a się d o b rz e , w y g o d n ie , w  k ró tk im  c z a ­
sie  u z d ro w io n y . — W  te n  sposób b rz m ią  

w s z y s tk ie  l is ty  etc.

D la  c ie rp ią c y c h  na p rz e p u k lin ę  d n i p r z y ­
ję ć  w :

C z ę s to c h o w ie , H o te l „ P o lo n ja “ P ią te k  16 p a ­
ź d z ie rn ik a  od godz. 8 -1 7  i sobo tę  17 pa ź­

d z ie rn ik a  od godz. 8 - -  12. 
K ato w icach , H o te l „ M o n o p o l" , u l. D w o rc o w a  
n r. 7: w  n ie d z ie lę  18 paźdz. od godz. 8-12, 
p o n ie d z ia łe k  19 paźdz. od g o d z in y  8 — 17, 

w to re k  20 paźdz. od 8 — 12.

rzucone daleko, również z k ilku  domów 
starych wicher zniósł dachy, połamał 
drzewa przydrożne i pcfczynił wiele szkód. 
Ze wsi donoszą o większych spustosze­
niach, wyrządzonych przez ostatnią w i­
churę.

W  rocznicę m asow ego m o r­
derstw a. Dziś jako w pierwszą rocz­
nicę strasznego morderstwa w tut. Ka­
sie Chorych śp. komisarza Józefa Re- 
jowskiego, inspektora Antoniego Fur- 
mańczyka, Michała Zawadzkiego i Ma­
cieja Mołdy, odbyło się w Katedrze o g. 
9-ej rano nabożeństwo żałobne, które 
celebrował ks. prałat Wróblewski. Pod­
czas nabożeństwa p. Wł. Leszczyński 
odśpiewał „Panie, gdy serce drży” — 
Moniuszki oraz wraz z prof. Mąkoszą 
duet na tenor i baryton „Pod krucyfi­
ksem"; do śpiewu akompanjował p. Ko­
walski. Następnie p. Rezler odegrał na 
skrzypcach przy akompaniamencie prof. 
Mąkoszy: — preludjum „U  stóp krzyża” 
i Marsz żałobny Szopena. Z ramienia 
starostwa był na nabożeństwie p. w-sta- 
rosta Bielawka, z ramienia magistratu 
w zastępstwie p. komisarza Mazura st. 
referent p. Kozłowski oraz pp. Płazak i 
st. buchalter Nowakowski; w zastęp­
stwie kom. Matuli p. naczelnik Kinder 
man nadto przedstawiciele policji, BBWR 
z p. dyr. Płodowskim na czele, N. P. R. 
lewicy, Zw. prac. umysł. Kasy Chorych 
z p. Krygierem, lekarzy, farmaceutów i 
wiele osób z pośród miejscowego społe­
czeństwa.

Wylosowane książeczki premjuwe P.H.O.
W dniu 15 października 1931 r. od­

było się w P.K.O. 22 z rzędu losowanie 
książeczek premjowych P.K.O. serji I.

Premie po zł. 1.000 padły na następu­
jące numery: 2.519, 2.868, 3.729, 4.657,
7.280, 7.714, 8.797, 8.811, 9.690,
12.176, 13.327, 17.155, 21.167,
23.563, 27.165, 27.230, 27.605,
28 946, 29.031, 29.522, 31.497,
32.245. 85 541, 35.813, 36.197,
38.119, 38.389, 38 582, 38.623,
40.403,40 421, 42 268, 44.183,
45.484, 46.817, 46.824.

U siło w an e  sam obójstw o w  re ­
stauracji. Wczoraj o godz. 13-ej w re 
stauracji p. Kubickiego (Nowy Rynek 12) 
usiłował pozbawić s ę życia niejaki A l­
fred Jaszczyk (Staszyca 26). Jaszczyk 
poprzecinał sobie żyły u rąk żyletką. W 
porę jednak zauważono zamiar despera­
ta, wobec czego przeszkodzono mu w 
popełnieniu samobójstwa. Jaszczyka od­
wieziono do szpitala.

Ł atw o w ierna  k o b ie ta  o fia rą  
sprytnego  oszusta. Do mieszkania 
p. Zofji Kołodziejskiej, zam. na Rrkowie 
(Długa 26), zgłosił się jakiś nieznany o- 
s?>bnik, który przedstawił się je j za u- 
rzędnika, przysłanego z Krakowa, celem 
sprawdzenia numeru premjówki. P. Ko 
łodziejska, niepodejrzewając żadnego pod­
stępu, przyniosła domniemanemu kontro 
lerowi swą premjówkę, wówczas ten o- 
świadczył, że na je j numer padła już 
trzykrotnie wygrana po 250 złotych. U - 
szczęśliwiona kobiecina szybno pobiegła 
do kuchni po gazetę, aby sprawdzić, 
czy naprawdę wygrana padła na jej los. 
Skorzystał z tego oszust, zabrał prem- 
jówkę i u lo tn ił się. Policja poszukuje 
wyrafinowanego opryszka.

11.193, 
21.259, 
27.878, 
32.057, 
38.003, 
39.926, 
45 330,
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Zdrowa inicjatywa BBWR.
W i ę k s z o ś ć  parlamen tarna  dba o  r o z w ó j  komunikacj i .

Z  K R A J U .
B. p rz o d o w n ik  policji  f a ł s z e r z e m  

p a s z p o r t ó w .

Przed Sądem  Okręgow ym w W a r ­
szawie s tawał  onegaj  były przodownik 
11 komisar ia tu ,  E d w a rd  Pawlak,  który 
należał  do bandy fałszerzy paszportów 
i w związku z teru przez dłuższy czas 
popełniał  naj rozmai tsze nadużycia.

Paw lak  miał  pod sobą dział paszpor­
tów i zezwoleń na  wyjazd zagranicę w 
11 komisarjacie.

Działał  w porozumieniu  z in n y m  poli 
c jantem,  należącym również do bandy,  
post. W ład y s ła w em  Gucewiczem,  który 
był jednocześnie  rządcą dwu done6 w w 
Warszawie.

W dom ach  tych  meld ow ał  f ikcyjnie 
osoby, k tóre  na s tępn ie  na  podstawie  wy 
danych przez Gucewicza  wyciągów m e l ­
d u n k o w y c h  uzyskiwały  przy pomocy 
P a w lak a  fa łszywe dowody.

Tranzakc ja  kosztowała  50 dolaiów od 
osoby.

B anda  obsługiw ała  przestępców po­
litycznych i dezerterów , um : żliwi&jąc
i m  u d t e z k ę  zagranicę .

„ Z a b a w a  po  rosy jsk u".

W res tauracj i  Banaszewskiego w 
Piot rkowie,  przy ul. S łowackiego doszło 
dnia 14 b. m. wieczorem do skanda l ic z­
nego zajścia. Właściciel  dóbr ziemskich,  
p. Bronikowski  z Mierzyna,  będąc  w sta 
nie podchmielonym,  wyciągnął  rewolwer 
i zaczął w sali res tau racyjnej  s trzelać 
do lus ter  i obrazów.  Huk  ki lkunastu  
wyst rza łów przy ruchliwej  ul icy  s p o w o ­
dował,  iż na miejsce  s t rze laniny zbiegły 
s ię t łu m y  ludzi.  .Rozbaw iony” z i emia­
n i n  będzie pociągnię ty  do odpowiedzial - 
i i r ś r i  za zakłócenie spokoju  publ icznego

W T a rn o w s k ic h  G ó ra ch  wykryto  
f a ł s z e r z y  b a n k n o t ó w  500- z ło t o w y c h .

P e w n a  kobie ta  nada ła  w t am tej szym 
urzędzie po cz tow ym p r / ek a z  na  500 zł. 
i wpłaciła bankno tem  500-złotowym. N a­
s tępnego  dnia  ku pi ła  ta  s a m a  kob ie t a  
y  składzie konfe kcyjny m płaszcz za 
500 zł., za k tóry chcia ła również  za pła­
cić takim s a m y m  banknotem,  kupiec  
j e d n a k  nie przyjął  go, zapłaci ła więc 
drobnemi .  W urzędzie pocztowym swier- 
dzono, że ba n k n o t  ten  jes t fa łszywy, 
wobec czego odes łano go dla  pewności  
do Warszawy,  d la  przeprowadzenia  e k s ­
per tyzy.  Na s k u te k  odpowiedzi  z W a r­
szawy, że b ankno t  j e s t  rzeczywiście fał­
szywy,  rozpoczęła policja ś ledztwo i ko ­
bietę ową,  k tórą  okazała się żona rzeź- 
n ika  z Rybnej ,  pow.  tarnogórskiego,  
W ład y s ław a  Wolniczkowa,  aresztowała .  
Zeznała ona,  że banknoty  te o t rzymała

Z in ic ja tyw y K ub u  BBW R uchw alo­
na została przez Sejm w dniu 8 b. m. 
budow a linji kolejowej Kraków — Mie­
chów. P ro jek tow ana kolej j e s t  częścią 
m agis tra li ,  k tó ra  będzie łączyła  W ar­
szaw ę z Krakowem , Po w ybudow an iu  
nas tępn ie  jeszcze po lew ym  brzegu W i­
sły linji R adom  — W arszaw a, połącze­
nie to będzie o 52 kilom etry  krótsze od 
linji Kraków — W arszaw a wiodącej 
przez Częstochowę.

Spraw ę budowy w ym ienionej kolei 
re ferow ał jeden z jej in icjatorów, poseł 
Kleszczyński (BBWR). Opozycja, która 
działalność sw ą zdaje się ograniczać do 
przysłowiowego „szukania dziury w ca­
le m ”, m usia ła  w tym  w ypadku  jedno- 
m yś lnem  głosow aniem  za projektem  
B BW R  niejako potwierdzić, że Bezpar 
tyjny Blok konsekw en tn ie  przeprowadza 
nakreślone sobie zadania w k ie ru n k u  
rozbudowy gospodarczej kraju, oraz a- 
k tu a ln e  — w k ie ru n k u  w alki ze s k u t ­
kam i bezrobocia.

Cóż bowiem  m ogła  powiedzieć opo­
zycja przeciw tak  ważnej i pożytecznej 
in icjatyw ie, jak budow a kolei, dzięki 
k tórej gęsto  zaludniona połać k ra ju  z n a ­
cznie ożvwi się pod względem  gospo­
darczym ? Z wydłużonemi m inam i n ie ­
robów m usie li  się przysłuchiw ać rzeczo­
w em u refera towi posła K ieszczyńskiego 
ci, k tórzy  zajadle „p racu ją” nad rozpoli­
tykow an iem  iu d m śc i .  nie dając jej nic

od niejakiego Koja z W ielunia.
W yw ia dow cy  z Katowic,  k tórzy wy­

jecha l i  do Wielunia ,  aresztowali  tam 
Kf ja, byłego pol icjanta i wspólnika  jego 
Glankowskiego,  l i tografa z Łodzi. W 
m ieszk an ia ch  ich znaleziono kamienie  
l i tograf iczne oraz zakopane w ki lku 
miej scach  fa łszywe  bankn oty  500 zloto­
we.  Po za te m  wykry to  w lesie odległym 
o 3 k i lomotry  od W ie lu n ia  uk ry te  200 
sz tuk fa łszywych  banknotów 500-złoto- 
wych ,  k i lka  p łyt  l i tograf cznych i k i lka­
naście  paczek z f«rb>m' .

ZE ŚWIATA.
K o ś c i ó ł  p o ls k i  w G dań sku.

D ługoletn ie  wysiłki ludności polskiej 
w Gdańsku, zmierzające do w zniesienia 
polskiego kościoła na terenie w. m. 
Gdańska zaczynają przybierać realne 
kszta łty .  Św ią tyn ia  ta, pod w ezw aniem  
C hrystusa  Króla, s tanie  przy ulicy Neu- 
garten .

Na czele k o m ite tu  budowy stoi ks. 
prezes Rogaczew ski F ranc iszek . W ice­
prezesam i k o m ite tu  są: zasłużony senior

pozytywnego, nic budującego. Na t ry b u ­
nę sejm ow ą „w kroczył"  w zw iązku z 
tem jedyn ie  przedstawicie  en d ec jf, k tóry 
w yraził „obaw ę”, czy aby przy budowie 
kolei... B BW R nie będzie w pływ ać na 
za trudn ien ie  bezrobotnych członków pro- 
rządow ych organizacyj... „Obawa" ta  w y­
wołała, oczywiście, wesołość na  sali. Po 
ty m  niedorzecznym  „w ystęp ie"  ende­
ckim  cała Izba jednom yśln ie  uchw aliła  
budowę.

J a k  dojrzałą potrzebą była om aw iana 
in ic ja tyw a BBW R, — dow odem  na to 
je s t  choćby ten fakt, że ludni ść z a in te ­
resow anej dzielnicy zadeklarow ała na cele 
budowy okołe m iljona złotych w n a tu ­
rze i św iadczeniach  (grunty , m ater ja ły  i 
in.). J e s t  to również dowód, że dzięki 
Obozowi Marszałka P iłsudskiego  — spo­
łeczeństwo coraz bardziej in teresu je  się 
sp raw am i gospodarczemi, o k a z u j ą c  
dla n ich  coraz w iększe zrozum ienie i 
s taje  się stopniowo e lem entem  w spół­
pracy z rządem  i izbam i ustaw odaw cze- 
mi n&d napraw ą gospodarczą kraju. 
Więcej takiej in ic ja tyw y i więcej tak 
p rzykładnego reagow ania  społeczeństwa 
na z jaw iska pierwszorzędnej wagi, a bę­
dziem y mogli spokojnie m yśleć  o m o ­
żliwości p rzetrw ania  dzisiejszego k ry ­
zysu gospodarczego. J e s t  to właśnie r e ­
alny program  BBWR, przeprowadzany 
na  tym , drobnym  może, a cha rak te ry ­
s tycznym  przykładzie. mb.

polskich tow arzystw  na Pom orzu i Ka 
szubach J ó z t f  Czyżewski i dyrek to r poi 
skiego g im nazjum  J^ n  A ugus tyńsk i .  Po­
nad to  do kom ite tu  należą: insp. Szym ań 
ski Kazimierz (sekretarz) dyr. Z ygm unt 
Kierski, inż. Czesław Ś w ią tkow sk i  i po ­
seł Antoni Lendzion.

Z a g ł o d z o n y  mil joner.
W  Bordeaux zm arł w tych dniach, 

w sk u tek  chronicznego nieodżyw iania się, 
m iljoner francuski Fa li  aux, właściciel 
w ielk ich w inn ic  w południow ych depar 
tam eo iach  Francji,  s łynący  ze swych d z i ­
w actw .

Bogacz ten  nie posiadał w cale r a c h u n ­
k u  bankow ego, nie podpisał ani razu 
w ekslu , nie spekulow ał n igdy  na g ie ł ­
dzie i nie uznaw ał wcale banknotów , ani 
też żadnych papierów wartościowych.

Przez całe la ta  Fa ll laux  żywił się w y ­
łącznie jagodam i, grochem  i figami. Do­
bra swoje u trzym yw ał w jaknajw iększym  
porządku, choć sam  m usia ł  d o k o n y w tć  
w szelkich  prac dom ow ych  i folwarcznych, 
gdyż n ik t  nie chciał u niego służyć, m o ­
rzył bowiem głodem  sw ą służbę.

C iekaw em  jest,  że choć sw e po trze ­
by osobiste ograniczał do krańcowości, 
to jed n ak  nie m ożna go było nazw ać 
skąpcem  we w łaściw em  znaczeniu  tego 
słowa. W ieśn iakom  okolicznym w ydzie r­
żawiał ucząstki g run tów  swoich po c e ­
nach  jaknajn iższych , w ym aga ł  tylko aby, 
ten u tę  dzierżaw ną płacili  m u  o w scho­
dzie słońca punk tua ln ie  pierwszego dn ia  
każdego k w arta łu  i to nie inaczej, jak  
m onetą  brzęczącą.

Pew nego  dnia odziedziczył po sw ym  
bracie k ilkase t  tysięcy franków  w pap ie­
rach wartościowych, nie uznaw ał ich 
jed n ak  za pieniądz i użył za podpałkę 
do pieca.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  17 p a ź d z ie rn ik a .

11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  PA T,
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a rs z .  O b s e r w .  Astr 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  na  dz. b ież
12.10 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o lyt.
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 W ia d o m o ś c i  w o j s k o w e  d la  w s z y s tk ic h .
15.25 „ P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r j o d y c z n y c h " .
15.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H yd ro g ra f ,  dl* 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.20 R a d jo k ro n ik a .
16.40 M u zy k a  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
17.10 O dczy t .
17.35 Kącik d la  m ło d y c h  ta l e n tó w .
18.05 P r o g r a m  d la  dz iec i  m ło d sz y c h .
18.30 K o n c e r t  d la  m ło d z ieży ’.
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ień  n a s t ę p n r
19.30 Kom. T o w . do Z a c h ę ty  h o d o w l i  Koni 

w  P o lsce .
19.35 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 „Na w id n o k r ę g u " .
20.15 M uzy ka  lekka .
21.15 F e l j e to n  p. t. „ C h o p in  m ię d z y  P o ls k ą  a 

F ra n c ją " .
21.30 U tw o r y  C h op in a .
22.40 D o d a te k  do P ra s o w .  D z ie ń .  R a d jo w e g o
22.45 K o m u n ik a ty .
22.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M uzyka  ta n e c z n a .

Biuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A "
w ł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, A leja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p i s m  k ra jo w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro s y ,  o raz  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać s ę tło adm m . ul. N. Marji P. 32  

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE S O T N I
R O M A N S. 48)

Mieli g łow y nabite  h istorjam i w tym  
rodzaju, tem bardziej,  że podstaw ą bibljo- 
teki daw nego pos terunku  sem&foryczne- 
go były powieści A lesandra  D um asa ,

Pozatem  rozkazy dotyczące p ilnow a­
nia więźnia, były stanow cze i tak  w y ­
raźnie  dążyły  do uniem ożliw ienia  m u  
próby ucieczki, że dzielni żołnierze mieL 
zupełne prawo do podejrzliwości.

Inspektor ,  najwidoczniej naczelnik 
eskorty, okazał d o k u m en t  z pełnom ocni­
ctw am i. Był to rozkaz, w ydany  przez g a ­
binet m in is tra  kolonij, sk ierow any do 
Pou la rdeau  lub jego zastępcy, polecający 
powierzenie w i ę ź n i a  oddaw cy doku 
m en tu .

Pou la rdeau  k ilkakro tn ie  przeczyta ł 
papier, obejrzał pieczęcie, porównał pod­
pisy z podpisam i na innych  d o k u m en ­
tach, w yc iągn ię tych  z teczki. P o tem  wrę 
czył papier dw óm  swoim  tow arzyszom , 
k tórzy  z kolei zagłębili się w sp raw d za­
nie autentyczności.  Gdy jed n ak  operacja 
ta  trw a ła  zby t długo, inspektor znów za 
brał głos:

— Moi panow ie, jeżeli m acie ja&ie 
podejrzenia, to pow inniście  uczynić rzecz 
bardzo prostą...

— Co tak iego?—-m rukną ł Poulardeau.
— Zadzwońcie do m inis ters tw a.
—  W y sp a  Rozbitków nie posiada t e ­

lefonu.
— Cóż więc robicie, gdy  je s t  kon iecz­

ność szybkiego porozum ienia s ię?—w trą ­

cił d ru g i  z inspektorów .
— Nie byw a konieczności szybkiego 

porozum ienia  przy ty m  rodzaju służby, 
jak i tu  n iesiem y, — odparł Poulardeau, 
tonem  pozw alającym  przeczuć całe m o­
rze nudy, jaka  ogarnęła  ich w szystk ich  
od chwili, gdy  im  powierzono p i lnow a­
nie  Narwy.

— Jak że  więc będzie? — p y ta ł  p ierw ­
szy inspektor. — M usimy przecie w y k o ­
nać  o trzym any  rozkaz. P rzeczytajc ie  raz 
jesze ie  ten  dokum ent.  Więzień m usi nam  
być niezwłocznie wydany. Czem wy o s ta ­
tecznie ryzykujecie? S tw ierdzę wam  
sw oim  podpisem , że zabrałem  więźnia. 
W taki sposób będziecie kryci. Nie poj­
m uję, doprawdy, sk ąd  to w ahanie?  Sło­
wo daję, m ożnaby przypuszczać, że po ­
zwoliliście łotrowi uciec, a przeto nie 
możecie nam  go pokazać.

— Jeśli  pan to z tej s trony bierze — 
odparł Poulardeau, z t ru d em  ham ując  
gniew  — nie chcę nic więcej słyszeć. 
P rzedew szystk iem  nie m am  sposobu prze­
ko n an ia  się o au ten tycznośc i d o k u m en ­
tu. Pow tóre , w rozkazach, jakie o trzy­
m ałem , nie było przew idziane w ykonanie  
tego, czego panowie edem nie  żądacie. 
Proszę przyjść ju tro .  Przez ten  czas sko­
m un iku ję  się z k im  należy i będę wie- 
dzieł, co m am  czynić. Mam zaszczyt po­
żegnać panów...

Nagle trzeci inspektor,  k tóry  do tych­
czas nie w ym ów ił ani s łowa i nie roz­
w inął szala, zakryw ającego  praw ie  całą 
twarz, zbliżył się do Poulardeau .

Szybkim  ruchem  odsłonił twarz.
Naczelnik pos te ru n k u  i jego dwaj ko­

ledzy w ydali s t łum iony  okrzyk, in s ty n k ­
tow nie  prężąc się po w ojskow em u. *

Człowiekiem  w szalu był n ik t  inny , 
„ak Breautier, u kochany  „szef” , z k tó ­

ry m  łączyły  ich ła ta  pełne ślepego przy­
wiązania. Nie jako m in is te r  — m c sobie 
nie robili z tego ty tu łu  — Jecz w imię 
wspólnej przeszłości, wspólnych przygód 
i bohatersk ich  czynów, mógł od nich za­
żądać wszystkiego.

— Poula rdeau  — rzekł Breautier, w y ­
ciągając rękę  do starszego żołnierza — 
w iedzia łem  dobrze, że się nie dacie zjeść 
w kaszy  i pochw alam  was za to, że nie 
wydaliście  więźnia na zasadzie d o k u m en ­
tu, k tóry  pomimo pieczęci i podpisów 
m ógł przecie być sfałszowany. Ale niech 
was uspokoi m oja obecność. Możecie w y­
dać więźnia i przyjąć pokw itow anie  od 
tych  panów. Kom unikuję w am  przytem , 
że ponieważ m isja  wasza się skończyła, 
będziecie m i zapew ne n iebaw em  potrzeb­
ni w szyscy trzej, a dostaniecie bardziej 
żyw e zajęcie.

— Tem  lepiej szefie — zawołał P o u ­
lardeau, — m ów iąc szczerze zaczynało 
nas  mocno... p iłować to tu te jsze  zajęcie.

— W iem  o tem , moi przyjaciele. 
T em  w iększą  je s t  m oja wdzięczność...

II.
WYMIANA ZAKŁADNIKÓW.

W dwie godziny później m a lu tk a  mc- 
torow a łódź przybiła do w ystępu , o j a ­
k im  m ow a w ub ieg łym  rozdziale, —  j e ­
dynego pun k tu ,  gdzie m ożna było w y lą ­
dować w pobliżu W yspy Rozbitków.

Czas już był najwyższy, gdyż spoktj-  
ne od rana morze, poczęło się nagie 
gw ałtow nie  burzyć, zagrażając każdem u 
sta tkow i, zna jdującem u się w tych  oko­
licach. W ia tru  jed n ak  p raw ;e nie było.

Na d aw nym  placu cen tra lnym  opu­
szczonej u s ' ,  pośród ru in  dom ków  ry ­
backich s ta ł  sam ochód ciężarowy i l im u ­
zyna.

Łódź m otorow a przybiła  do b rzegu  
W ysiadło  z niej czterech pasażerów. J e ­
den z nich m iał mocno skrępow ane 
ręce.

Podczas, g dy  trzej m arynarze , s tano­
wiący załogę m otorów ki,  poczęli ją  w y ­
ciągać na brzeg, celem w ładow ania  n a  
ciężarowy samochód, czterej pasażerowie, 
w których  czytelnik zapew ne poznał N a­
rwę, Breautie ra  i obu inspektorów, szyb­
k im  krok iem  przebyli ska l is tą  dróżkę 
prowadzącą do niezam ieszkałej wioski.

— Teraz g d y śm y  ju ż  wylądowali — 
odezw ał się N a r w a ,  zw raca jąc  się d o je*  
dnego z inspektorów, tego sam ego, k tó ­
ry wciąż m ów ił przed zabraniem  głosu 
pizez m in is tra  — poproszę o informacje, 
dokąd m nie  panow ie prowadzicie.

— Nie o trzym a ich pan — odparł la ­
konicznie zapytany , bynajm niej nie n a ­
leżący do policji, był to bow iem  Lean- 
der Biche. Zaś drugi jego „ko lega” n<« 
sił nazwisko... Olivier de Chermoizt!

Trzej m arynarze  i obaj szoferzy n a ­
leżeli do tajemniczej organizacji te lep a­
tycznej. Byli to ci sam i, którzy p o m a ­
gali h rab iem u Gołdi i jego towarzyszom, 
podczas wieczornego posiedzenia w p a ­
wilonie m yśliw sk im  m a ją tk u  Rochemar- 
nand.

Rzecz jasna ,  że N arw a nie w ątp ił 
ani na  chwilę, jż eskortu jący  go ludzie, 
łącznie z B reau tie rem  są z policji.

Mała g ru p k a  ludzi znalazła się n ie ­
baw em  koło l im uzyny; rozkazawszy N a ­
rw ie  wsiąść do sam ochodu, towarzysze 
jego zajęli pozostałe m iejsca i ruszyli 
w g łąb  sm utnego  pustkow ia. Ciężarowe 
auto  odjechało w pół godziny późoiej 
w przeciw leg łym  k ierunku .

(d. c. n.)

t e t r o botni i p oszu k ujący  pracy  korzysta ją  z 50 proc, ulgi p r z y  za m ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych.—W s z e lk ie  kom unikaty z r z e s z e ń  i stow, k u lturan o-ośw iatow ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie

Redaktor  naczelny 1 odpowiedzialny.  KAZIMIERZ PURWIN.________________________________________________________________ Wvdawca :  SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

D ruk. Br. Święcki, ul. Najśw. Mari P anny  Nr. 69. Teł. 80 i 7 99


